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XIV Targi Poznańskie otwarte.
Udział 20 państw obcych.

W tym tygodniu parafowanie paktu
francusko - sowieckiego ?

Poznań 28 kw ietnia (PAT). Dziś przed­
południem  odbyło sin uroczyste otw arcie 
M iędzynarodowych Targów  Poznańskich. 
W uroczystości tej wzięli udział p. min. p rze­
m ysłu i handlu  Pinjchmao i m inister kom uni­
k ac ji Butkiew icz.

. P o  śniadaniu  w restauracji na dworcu pp. 
m inistrow ie wraz z tow arzyszącym i nn oso­
bam i przeszli z dw orca do sali recepcyjnej 
T argów , w obecności licznie zebranych gości 
% k ra ju  i zagr. M. in. obecni byli kom isarze 
obcych państw  uczestniczących w T argach 
m ianow icie Brazylji, Czechosłowacji, P rań- 
oj i. H iszpan ji. Uugoslawji, Niemiec: P alesty ­
ny , Turcji i W łoch, przedstaw iciele senatu  
gdańskiego , oraz konsulow ie państw  obcych. 
D alej obecni byli przedstaw iciele w i ad  z miej 
acowych, przedstaw iciele św iata gospodar­
czego. w  szczególności prezesi izb przem y­
słow o-handlow ych z całej Polski, naczelnej 
organizacji przem ysłu  polskiego, izb rolni­
czych. rzem ieślniczych, p rasy , itd.

O godziuie 0.30 zagaił uroczystość pre­
z y d en t m. Poznania p. W ięckow ski, k tó ry  
podniósł m. in., że tegoroczne targ i poznań­
sk ie  są czternastemu z rzędu j szóstem i ta r ­
gam i kryzysow em u Pod względem zajętej

przestrzeni zajęły one więcej miejsca niż 
jakiekolwiekbądź dotychczasowe Targi na­
wet przed kryzysem.

Cenim y sobie niezm iernie udział 20-tu 
państw  obcych, mówił prezydent, przyczem  
na szczególne podkreślenie zasługuje tak t. 
iż 9  państw oficjalnie bierze udział w tego­
rocznych Targach.

Po prezydencie W ięckow skim  w ygłosił 
przem ówienie p. min. przem ysłu i handlu 
F loyar R ajchm an.

Po przem ówieniu p. m inister dokonał 
przecięcia w stęg i u drzwi, w iodących na  te ­
ren Targów  i udał się w  otoczeniu dyrekcji 
T argów  do poszczególnych pawilonów' celem 
zwiedzenia*

NTa  terenie T argów  oraz w mieście ruch 
panow ał od w czesnego ran k a  nadzw yczaj 
ożywiony. W idać tłum y przyjezdnych z k ra ­
ju  i zagranicy, uderza zwłaszcza widok licz­
nych samochodów z Niemiec, któremi przy­
byli przedstawiciele sfer gospodarczych z 
Wrocławia i innych miast niemieckich. Licz­
nie przybyli również przedstaw iciele rzem io­
sła z całej Polski, k tó ry ch  zjazd ogólnopol­
ski rozpoczął w  niedzielę obrady.

---------- OO0OO--------- -

Paryż, 28. 4. (PAT). Agencja Havasa ogło­
siła W' sobotę kom unikat na tem at obecnego 
stanu rokowaii francusko-sowieckich, który 
mówd:

„Po dzisiejszej dłuższej rozmowie min. 
Lavala z amb. Potem kinem  można tylko raz 
jeszcze powiedzieć to, że rozmowy trwają. 
Niema zresztą powodu do dziwienia :sie temu, 
każde rokowania dyplomatyczne są rzeczą po 
ważną i trudną i dlatego powinny być prow a­
dzone krok za krokiem , powinny też być oto­
czone odpowiedniemi gwarancjami.

Ogólne wrażenie, jakie wynika z tych roz­
mów, jest korzystne. Rząd sowiecki, jak się

[zdaje, uczyni! poważny wysiłek w kierunku 
zrozumienia francuskiego punktu widzenia 
co do konieczności zharmonizowania postano­
wień paktu francusko-sowieckiego ze szcze­
gółu emi w arunkam i, jakie w danym wypad­
ku kierowałyby funkcjonowaniem traktatu  w 
Locarno. W kołach międzynarodowych prze- 
waża przekonanie, że praca nad ostateezuem 

, ustaleniem redakcji paktu będzie mogła być 
^ukończona w połowie przyszłego tygodnia. 
Wówczas też pakt zostałby parafowany przez 
min. Lavala i amb. Potem kina, zaś podpisa­
nie paktu nastąpiłoby w czasie wizyty mim. 
Lavala w Moskwie z początkiem maja.

Optymistyczny komunikat sowiecki.

Wylew rzek w wojew. stanisławowskiê .
Stanisławów, 28 kw ietn ia  (PAT). Wsku­

tek ulewnych deszczów, padających bez 
przerwy od 20 godzin, rzeki i potoki górskie 
na terenie woj. stanisławowskiego znacznie 
wezbrały. W niektórych okolicach zagrożone 
zostały domy mieszkalne, skutkiem czego 
domy te musiano opróżnić z mieszkańców. 
W Jasieniowie Górnym w po w . kosow skim  
obsunęła się skała, na drodze pow iatow ej J a  
sieniów -U ścieryki, skutkiem  czego kom uni­
k ac ja  kołow a została  przerw ana. Silny p rąd  
w ody podm ulił lew y brzeg Czeremoszu w 
pow iecie kosow skim  nn. długości kilku kilo­
m etrów . W powiecie nadwórniańskiru zerwa­
ny został most na Bystrzycy między Bitko* 
wem a Pniowem. W ylał również P ru t.

W  powiecie stanisław ow skim  w oda B y­
strzycy  N adw ónuanskiej zala ła  pola. P o tok  
Satacz w Bohorodczanach zalał drogi i ogro­
dy. K om unikacja u tobusow a pom iędzy S tan i 
skw ow em  a Sołotw iną odbyw a . się przez 
przesiadanie n a  moście w Lachow icach. De­
szcze p ad a ją  dalej, wobec czego spodziewać 
sie należy, dalszego przybOTii wody. 
PRZYBÓR WÓD W POW. DROHOBYCKIM.

Borysław, 28. 4. (PAT). W skutek padają­
cych od kilkunastu  godzin ulewnych deszczów 
rzeki i potoki górskie w powiecie drohobyc- 
kim w ezbrały znacznie. Poziom wody na rze­
ce Stryj w górnym biegu podniósł się. o 60 
cm.
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Moskwa, 28. 4. (PAT). Korespondentom 
zagranicznym w Moskwie dano następujący 
kom unikat oficjalny o rokowaniach z Francją.

O przebiegu rokowań francusko-sowiec- 
kic-h w spraw ie paktu wzajemnej pomocy — 
Tass otrzymuje z  m iarodajnego źródła nastę­
pujące w yjaśnienie:

W brew doniesieniom  różnych organów 
prasowych sprawa t. zw. automatyzmu pomo­
cy nie wywołała i  nie wywołuje żadnych róż­
nic. Obie strony od samego początku zgodziły 
się, że wzajemna pomoc winna być okazy wa­
ru: na zasadzie decyzji Rady Ligi Narodów. 
W ten sposób pakt franCuSko-sowiecki będzie 
uzgodniony z układem  Iokarneńskim . Na tej 
w łaśnie podstawie były zaczęte rozmowy, gdy 
była mowa o wschodnim pakcie regionalnym,

i o sowieci:o-francuskim pakcie gwarancyj­
n y m . Najbardziej kłopotliwein okazało się 
znalezienie odpowiednich formuł. Ze swej 
strony Sowiety dążą do tego, aby: 1) zapew­
nić całkowitą wzajemność zobowiązań, 2) na­
dać paktowi taką formę, przy której nie mógł­
by on być interpretowany, jako skierowany 
swem ostrzem przeciwko jakiejkolwiek stro­
nie, 3) zawczasu ustalić jednakow e zrozumie­
nie przez obie strony granic wziętych na sie­
bie zobowiązań. Niema powodu do sądzenia, 
aby owe dążenia nie odpowiadały również iy  
ezeniom rządu francuskiego i aby miały oka­
zać się nieprzezwyciężoną przeszkodą-ha dro­
dze osiągnięcia całkowitego porozumienia co 
do redakcji wszystkich artykułów paktu.

  oonoo----------

Cerkwi* w Moskwie przepełnione
z o k a z 1! W ie lk an o cy .

Moskwa, 28. Ł  (PAT). Prawosławne świę­
ta wielkanocne obchodzone są w tym roku 
bardzo uroczyście. Wczoraj w nocy w czasie 
nabożeństw rezurekcyjnych cerkwie moskiew­

skie w liczbie ponad 50 były przepełniono. Dc 
tychczas brak  wiadomości o jakichkolwiek 
ekscesach a u ty rei i gi jn ych.

— o n o —

Tragiczne zakończenie zawodów motocyklowych.
MOTOCYKLISTA ZGINĄŁ NA MIEJSCU, FOTOGRAF PRASOWY DOZNAŁ WSTSZĄ 

SU MÓZGU I ZŁAMANIA NÓG, 6 WIDZÓW LŻEJ RANNYCH.
Wanzawa, 28 kw ietn ia  (PAT). Dziś pod- 

czas rozgryw ania  zaw odów  m otocyklow ych 
przez Polski K lub M otocyklow y w Strudze 
przy finiszu w chwili, gdy motocykle przy­
jeżdżały na metę wydarzyła się katastrofa.
Z niew iadom ych powodów jeden z  m otocy- 
klów  w padł n a  fo tog rafa  „I. K. C.‘; Binka.
Motocyklista Żmijewski syn w łaściciela cu­

kierni w W arszaw ie, wskutek katastrofy 
zginął na miejscu. Binek ma złamane obie 
nogi i doznał wstrząsu mózgu. Motocykl 
wskutek rozpędu wpadł w tłum i poranił lżej 
6 osóh. B inka oraz pozostałych rannych prze 
wieziono do szp ita la  P rzem ienienia Pań­
skiego.

, , — o o o —•
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NIEFORTUNNA PRZEGRANA CRAC0VII 

Z POGONIĄ 0:8 (0:0).
Cracovia straciła znowu dwa punkty w 

spotkaniu ligowem, tym razem z Pogonią. Do 
przerwy gra rów norzędna, a przytem dość po­
wolna w skutek oślizgłego i błotnistego te re ­
nu. Obie drużyny oddały szereg strzałów, jed 
nak bez rezultatu. Strzelcy Gracov ii mieli w i­
docznego pecha, a strzały Pogoni wyłapywał 
przytom nie Radwański. Po przerw ie Cracovia 
miała przewagę. Pogoń grała natom iast wypa 
darni. Jeden z nich w 24 minucie zamienia 
Nieehciol na bram kę. W 2 minuty później 
Matjas podwyższa z karnego do 2:0, wreszcie 
w 37 m inucie Niechciol umieszcza po raz trze­
ci piłkę w siatce Cracovii. Mecz kończy się wy

nikiem  3:0, choć odpowiadającym przebiego­
wi gry rezultatem  w inien być wynik 3:3. Sę­
dziował bardzo słabo p. Seidner, krzywdząc 
niejednokrotnie rozstrzygnięciami swemi Gra 
covię. Widzów ponad 3 tysiące.

WYNIKI ZAWODÓW LIGOWYCH.
Łódź, Ruch —  ŁKS. 4:2. ; :.
Świętochłowice. Śląsk —  Polonia 2:0.
Warszawa. W arta  — W arszaw ianka 1:1, 

— o o o —

WIOSENNY BIEG NA PRZEŁAJ, n a d y ­
stansie 4100 m. rozegrany został na  k rakow ­
skich  błoniach. Zwyciężył F ia łk ą  (G raco m ) 
w czasie u  min. 43.8 sek. S tartow ało  40 za­
wodników'.

 00000-----------

Sowiety zaproponują iaponji
pakt o nieagresji.

Tokio, 28. 4. (PAT). Agencja Rengo dono­
si: W japońskich kolach dyplomatycznych
spodziewają się, że Związek Sowiecki zapro­
ponuje Japonji zawarcie paktu o nieagresji. 
Stronnictw a Ludowego ,,Piąst“ . — U w. Red)- 

W kołach tych sądzą również, że Sowiety 
zaproponują utworzenie komisji arbitrażowej 
sowiecko-japońsko-mandżurskiej dla załatwię 
nia spraw  granicznych.

K u p u t  t p l k o  
W D R O G E R I I  im. SW. T E R E S Y

STEFANA HYtY wiŚlnao.
mydła, kremy, perfumr, wody kolońskia 
kosmetyki, gąbki, g a l a a t e r j a  toaletow.i 

zioła; chemikalia i t. d,
TOWAR W WIELKIM WYBORZE. 
N A J L E P S Z  E .T J A K O Ś  L I.

Ceny niskie. ^eny aisk'ę-

Protest Watykanu przeciwko likwidowaniu
prasy katolickiej w Niemczech.

Genewa, 28 kw ietnia. Donoszą tu z Ber­
lina, że nuncjusz papieski w Berlinie wniósł 
p ro test do rządu Rzeszy przeciwko rozporzą 
dzeniu państw ow ej izby prasowej. : kicrow a- 
neimi ni. in. urzeciw ko prasie katoin-kioj w 
Niemczech. Nuncjusz zaznaczył, że rozporzą­
dzenie to likwidujące prasę kato licką, naru ­
sza zawarty w roku ubiegłym konkordat n ie 
dzy Niemcami a Watykanem.

Król Jerzy gotów wrócić do Grecji,
Rzym, 2S. 4. (PAT). „G iornale dT talia '1 

ogłasza wywiad z ks. Krzysztofem greckim, 
stale zamieszkującym w Rzymie. Ks. Krzy­
sztof, który jest, stryjem  króla Jerzego, oświad 
czył, że b. król grecki Jerzy istotnie przyjął 
w Paryżu delegację, która zaproponowała mu 
powrót na tron grecki. B. król Jerzy oświad­
czył, że jeżeli po wyborach naród domagać się 
będzie jego powrotu, wówczas przybędzie do 
Grecji z największem zadowoleniem. Wszyscy 
członkowie rodziny królewskiej pragną powró 
cić do kraju wraz z królem Jerzym, gdy tylko 
zostaną wezwani.

W zakończeniu wywiadu ks. Krzysztof Za­
przeczył stanowczo pogłoskom, jakoby zwró­
cić się miano do niego z propozycją objęcia 
tronu , greckiego.

Rokowania między Watykanem 
a Czechosłowacji na dobrej drodze.
Praga, 28 kw ietnia, (PAT). W  zw iązku t  

w iadom ością, iż rokow ania pom iędzy Stolicą 
A postolską a rządem Czechosłowacji w sp ra 1 
wie modus vivendi, są na dobrej drodze ..Li- 
dove X ovm y:; piszą, że umowa w spraw ie 
rozgraniczenia fliocezyj podpisana będzie 
już w m aju br.

t r a g ic z n a  śm ie r ć  r . s e n . h a m m e r - 
LINGA.

[ Paryż. 28. Ł  (PAT). Agencja Havasa do- 
mosi v Nowego Jorku : Były senator polski
: Ludwik Ha ni m er ling zabił sie, spadając z lo  
.p ięlra prawdopodobnie na skutek ataku ser-' 
Towego. (Sen. H am m eiling pełnił m andat se- 
ji.iacki w latach od 1922 do 1927 z ram ienia
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K W I E C I E ! .
Poniedziałek 20: Piotra 7. Werony. Emiliana ni.

Wschód słońca 4.22, zachód 18.52.
Długość dnia 14 godzin i 30 miruii.

Wtorek 30: Katarzyny Sen., Zofii p.. Donata ni.
Wschód stonca 4.21. zachód 18.53.
Długość dnia 14 godzin i 32 minuty.

PR ZELO TN E B U R Z E Ć  W uV». niedzielę, 
podobnie ja k  dni poprzednich. przeszła mul 
K rakow om  przelotna k ró tk o trw a ła  kurzo, i 
Pozatein  dw ukrotnie w ciągu dnia padał 
deszcz. W  m iędzyczasie z za c.hmur w yglad- 
nęlo słońce, przyśw iecając przez kilka go ­
dzin w ciągu dnia.

OTW ARCIE W YSTAW Y G RA FIK I CZE 
CHOSŁOW ACKIEJ W PAŁACU SZTUKI
odbyło się bardzo uroczyście w uh. niedzielę 
w  obecności przedstawicie l i  miejscowych 
władz, zrzeszeń, kultu ralnych , ośw iatow ych i 
a rty stycznych  i tłum nym  udziale  publiczno­
ści. Ze s t rony  czechos łowackie j  staw ił się na 
otw arcie personel K onsulatu  z p. konsulem  
I)r. A. Alnixnorem na czele, i kolonja czecho­
słow acka. W ystaw a przyszła do -skutku s ta ­
janiem  Stówa rzyszenia (>z i >.e 11 o s ło w ack  i eg o 
w  K rakow ie z okazji 85 rocznicy urodzin 
P rezyden ta  T. G. M asaryka. pod p ro tek to ra ­
tem  p. konsula- Dra A. Mai x nera. Obejmuje 
ona 300 prac członków' zrzeszenia czecho­
słow ackich grafików’ .J lo llo r '4 nazw anego 
ta k  od nazw iska czeskiego sz ty  char za z 17 
w ieku o sław ie europejskiej. W acław a Hol* 
lora.

Na otw’arciu dłuższe przem ówienie w y­
głosi! prof. W alter, w iceprezes T-wa P . 8. P. 
podkreśla jąc  rolo i znaczenie sztuk i w' ku ltu - 
ralncm  zbliżeniu narodów , kończąc o k rzy ­
kiem  na cześć P rezyden ta  M asaryka i R epu­
blik i Czechosłow ackiej k tó ry  podjęła zebra­
na publiczność na sali. W odpow iedzi p. kon 
sul Dr. A. M aixner serdecznie podziękow ał 
Zarządow i T-wa za zaopiekow anie się dzie­
łami arty stó w  czechosłow ackich i icl« w y sta ­
w ieniem  w t K rakow ie —  oraz zebranej pu­
bliczności i ogłosił w ystaw ę za Otwartą. Po 
o tw arciu  w ystaw y eksponaty  objaśniał Dr.
S. M. M azurkiewicz, w spółpracow nik hasze- 
go pisma, (s.)

ZAWODOWY ZWIĄZEK ARTYSTÓW  
PLASTYKÓW o tw arł w  ub. niedzielę w po­
łudnie. w Domu A rtystów  przy  ul. Łobzow ­
sk iej, w ystaw o p rac p lastyków  zrzeszonych 
W łódzkim  / .  P . A. P.

WYCIECZKA KOLEJARZY RUMUŃ­
SKICH. złożona z około 40 osób, baw iła w ub. 
niedzielę w Krakowie. Goście zwiedzili za­
bytki naszego m iasta, wieczorem zaś udali 
się  do Poznania.

W 5 TYSIĄCACH WYPADKÓW in ter- 
w enjow ało Pogotow ie R atunkow e ód 1 stycz 
n ia  do 27 kw ietn ia  br. w łącznie. J e s t  to sw e 
go rodzaju rekord  tej pożytecznej insty tucji.

ZAŻYŁA NADMANGANJANU POTASU 
w  celu sam obójczym  bezrobotna A nna Mi­
chalik  la t  21. L ekarz Pogotow ia przepłukał 
je j żołądek.

NIESZCZĘŚLIWY UPADEK Z ROWE­
RU. B rożek Michał, la t  40, kow al zatrudn io ­
n y  w  p iekarn i m iejskiej przejeżdżając u licą

Od wtorku d, 16 kwietnia'W kinoteatrze „U C IEC H A"
 ........  —~  -'■■■■' '"Tl  —.—I— ■  r=:~ ...... ■'"■*..............*
W szystk ich  baw i, w szystk ich  rozśm iesza, w szy stk ich  zachw yca w UCTEŚŻE

FRANCISZKA GAAL
w sw ej na jlep sze j ro li. w sw ej n a jlep sze j kom edji

K om edia w ied eń sk a  wy Iw. Uni- 
v e rsa l. R eży se r H erm an  K oste rlitz . 
M uzykę dla film u sk o m p o n o w ał: 

M ikołaj B rodsk i. W  dalszych  rolach: H ans Ja ra y , T'eliks B ressa rt, H ans R ich ter.

mai

Katolicki Kraków przeciw koedukacji.
W ub. niedzielę w południe, w złotej sal i o jego sprzeczności z chrześcijańskiemi zasa- 

J)omu Katolickiego, wypełnionej szczelnie darni wychowa wczemi tak doskonale ujętemi
przez sfery rodzicielskie, nauczycielskie i du­
chowieństwo, prezes okręg. Akcji Katolickiej, 
dr. Gawroński w obecności Ks. Metropolity
Sapiehy i ks. biskupa dr. Rosponda zagaił ratorjum  krnk. z następującemi żądaniami:
wielkie zebranie w* spraw ie koedukacji. Na

w encyklice Ojca św. P iusa XI ..O chrześcijan 
skiem wychowaniu młodzieży", uchwalono 
zwrócić się do M inisterstwa WR i OP i do Ku

wstępie zabrał głos insp. Lubowiecki, przed­
stawiając w źródłowym referacie niebezpie­
czeństwa płynące z tego systemu wychowaw­
czego, potopionego przez encykliki papieskie, 
a wprowadzanego obecnie na terenie Kura­
torium krak. i to dzisiaj, gdy Anglja i Ame­
ryka dawno uznały ją za szkodliwą i gdy prze 
ciw niej wypowiedział się kongres wychowa­
nia moralnego, który obradował we wrześniu 
ub. roku wr Krakowie.

D rugie przem ówienie wygłosiła, z siłą 
przekonania i swadą, p. Matccka, która na­
przód sprostowała pogłoskę, jakoby inicjato­
rem zebrania było duchowieństwo. P. M a-1 
tecka stwierdziła stanowczo, że inicjatywa wy 
szla i  kół rodzicielskich i to ze sfer ludzi 
ciężko pracujących. Ruch przeciw koedukacji i 
jest ,.buntem" zdrowego instynktu narodowe-! 
go. rozsądku i uczciwości przeciw szkodliw e- i 
mu systemow i w ziętemu żyw cem ze w schodu. | 
bo zachód dawno koedukację potępił. P. Ma­
łecka zaznaczyła, że koedukcja jest ekspery­
mentem i to szkodliwym, przeciw któremu 
polskie matki protestują. Eksperym ent ten 
przeprowadza się bowiem na dzieciach, w 
sprawie których najwięcej do powiedzenia 
mają matki. Przem ówienie p. Małeckiej ze­
b ran i przeryw ali wielokrotnie żyw cmi okla­
skami.

Następnie zabrał głos Ks. Metropolita Sa­
pieha podnosząc, że zebranie świadczy o za­
interesowaniu katolików krakowskich szkol­
nictwem. Dotychczas rodzice wielkie ofiary; 
ponosili, by kształcić swe dzieci, nie zawsze; 
jednak interesowali się, czy szkoła, do której 
dzieci posyłają, jest dobra. Arcypasterz k ra ­
ków
punktem zwrotnym w tern nastaw ieniu. Pod

1) By Ministerstwo WR i 01ł uwzględnia­
jąc żądania większości rodziców katolickich 
posyłających swoje dzieci do publicznych 
szkól powszechnych, drogą rozporządzenia 
zmieniło osnowę artykułu 5-go nowego statu­
tu d la szkół powszechnych z dnia 21 listopa­
da 1933 r. nadając mu brzm ienie: „szkoła po­
wszechne jest z reguły żeńska lub m ęska; w

wyjątkowych przypadkach ściśle przez Mini­
sterstw o WR i OP określonych może być koe­
dukacy jna '. 2) Zanim to nastąp i M inister­
stwo WR i OP przypomni wszystkim Kurato- 
rjom szkolnym swe rozporządzenie- ogłoszone 
w dzienniku urz. Min. WR i OP z 31 marca 
1934 r. określające w arunki, w jakich można 
wprowadzać system koedukacyjny. 3) Ponie­
waż drugi punkt powyższego rozporządzenia 
wyraźnie orzeka, że koedukację należy w pro­
wadzać przedewazyslkiem  w tych wypadkach, 
w których uzyskuje się przez to oszczędności 
etatowe, oraz w tych miejscowościach, w któ­
rych młodzież przechodzi ze szkół powszech­
nych do koedukacyjnych szkół średnich, ze­
brani konstatując, że żaden z tych względów’ 
nie zachodzi w Krakowie, proszą K uratorjuin 
o zniesienie koedukacji we wszystkich szko­
łach powszechnych a zwłaszcza na terytorjum  
miasta Krakowa, i) Uwzględniając trzeci i 
czwarty ustęp wspomnianego rozporządzenia, 
zabraniający wyraźnie łączenia młodzieży 
obojga płci w wyższych oddziałach szkół po­
wszechnych (o ile dzieei n ie ‘szły razem od 
klasy pierwszej), zebrani wypowiadają się ka 
tegoiycziiie przeciw próbom tw orzenia oddzia 
łów mieszanych w klasach najwyższych, a 
teinbardziej mieszanych oddziałów w szko­
łach średnich, o ile nie zachodzi istotna ko­
nieczność.

---------e* e-ooo----

Od środy d. 17 bm. w teatrze świetlnym „ A P O L L O "
Film. o którym mówi cały świat z zachwytem odznaczony najwyższa nagrodą! — Przepiękne 

arcydzieło pełne dowcipu humoru i sentym entu!!
Czarujący, rozkoszny, przecudny film, na 
którym widzowie bawią sie, śmieją *ię 
i płaczą! W głównej roli* bożvszcze pu-

S S  Shirley Tempie
która zdobyła świat i podbiła miljony serc!

Obok niej występują znakomici artyści: J a n n e s  D u n n , J a n a  D a r w e l l  i w. innych Reali­
zował słynny reżyser B u t le r .  Shirley Tempie jett dzisiaj tematem rozmów całego świata!

Od kilku lat żaden blm nie cieszył się takiem powodzeniem jak „Roześmiane oczy- .

XiV Zjazd delegatów Katolickich Stowarzyszeń
Młodzieży Męskiej.

W ub. niedzielo obradow ał w K rakow ie w szystkie dziedziny działalności stow arzy- 
Zjazd delegatów Katolickich Stowarzyszeń szenki. B ilans organizacji zam knięto kw o tą  
Młodzieży męskiej archidiecezji krakow- 50.1-19 zl. 49 gr. Po u laściwem spraw ozda - 
skiej. Uczestnicy Z jazdu w liczbie około 400 niu, ks. Pankiew icz nakreślił w zarysach  
Avy.Mue.hali o godzinie 9 rano Mszy św. od- plan pracy na nadchodzący okres i zakoń- 

• praw ionej przez, Ks. Metropolitę Sapiehą ezvl swe przemówienie okrzykam i na cześć 
W, yusymją u»„ra. ;>rcy-pu,cerz *ru-j o}tarzn S tanisław a. K azanie wyg]o- Ojca św.. Ks. Metropolity Sapiehy, Rzeczy- 

^ razl zyczenlf ’ t e  ..to zebranie W ° | i f t kg. kan. Tomcra. W łaściw e obrady* roz- pospolite* oraz n. Prezydenta, podchw ycone-
kTAm 7.wrr>tnvm w  tom  m isław iftn n i. Pnd- - , . . . . r  1 •' 1

T 'i •» * • ..  a Aa* •: " * poczelv sio o godzinie 10.30 w -sali niebie - 1 mi przez zebranych.
. A następnie, *> ! śfeicj Domu K atolickiego. Zaszczycili je swaJ W  referacie id e o w e  u. k tó ry  w ł a k n ­
ie ,  u  koedukację w j m w r t * * *  4 M i £  *ay  j „ i ^ c i ą  K s. Metropolita Sapieha, K s ) 'c ią g u  zebrania w ygłosił prezes oddziałume,

zagranicą uznano ją za szkodliwą. Wobec j 
przedstawionych przez prelegentów  argum en i J n
tów o niebezpieczeństw ach płynących z koe- ^
diikcji, społeczeństwo nie może milczeć, ale 
musi stanowczo żądać usunięcia tego systemu 
wychowawczego. Jak  zaś dalece społeczeń­
stwa jest w tej spraw ie zbałamucone, św iad­
czy to, iż — mówił Ks. M etropolita — kursuje

n y  w pieirarm  m ie jsc e j przejeżdżając u licą  j ^ , ;  u  „jcie* św. zmienił zdanie odnośnie f braJ Metropolita w yrażając  *a-
H elclow  u p ad i z row eru doznając z łam ania  J  , , aflnJ r i i . ełw, „ a Iam „ u  z dotychczasow ych w yników  pra-

m 
w

Biskup Rospond, p. dr. Bogdanowski, jako  Choczni J. Świętek, zaw arte b yło  hasło pra 
mgr. Chryniewiecki z cy na rok 1935. Brzmi ono ..Druh w swojej 

w ojew ództw a, dr. Jędrzejowski prezes A kcji j rodzinie" i jest. realizowaniem  przez człon- 
K ato łick iej, nacz. Kołakowski z K uratorjum  jków  stow arzyszenia postulatów  Akcji K ato- 
szkolnego, kpt. Ponferko z Okr. Urz. W y c h o : lickiej. D alszą część zebrania w ypełniły  w y­

bory  oraz uchw alenie budżetu.
W : jeździe wzięło udział 240 delegatów  

ze 1G2 oddziałów, 18 księży dyrek torów  i

w ania Fizycznego i inni.
O brady zagaił ks. prezes Paryś, poczem j

praw ej nogi. N ieszczęśliwego przewiózł L e­
k a rz  Pogotow ia do S zpita la  św. Ł azarza.

TAJEMNICZY W YPADEK SŁUŻĄCEJ. 
W  nocy  z sobo ty  na niedzielę w ypad ła  z 
o k n a  3-go p ię tra  dom u przy  ul. Syrokom li 
L . 16, służąca Mar ja  B aster, la t  19 z Choczni 
pow. K raków . Służyła ona u p. Buchnerów . 
W  stan ie  beznadziejnym  przew iózł nieszczę­
śliw ą do szp ita la  Ubezp. Społ. lekarz  Pogo­
tow ia. P rzyczyna samobójstwa: w zględnie
w yp ad k u  nieznana. W yśw ietli je zapew ne 
policja, k tó ra  za in teresow ała się bliżej pew ­
nym  człowiekiem, obecnym  wr czasie w ypad 
ku  w pokoju B asterów ny.

 oo-----
Z A W I A D O M I E N I  \  ! KOMUNIKATY. 
POSIEDZENIE TOW. LEKARSKIEGO od­

będzie się w środę 1 maja o godz. 20 w sali 
przy ul. Radziwiłłowskiej 4 z anstępującym  
porządkiem  dziennym : 1) Dr. B. Kupczyk: 
„Technika i wskazania półkąpieli“. 2) Dr. M. 
Blassberg: „Paw eł Ehrlich i jego znaczenie 
dla medycyny".

„MOŻLIWOŚCI I ZADANIA WEWNĘTRZ 
NEJ KOLONIZACJI". Odczyt pod tym tytu­
łem wygłosi prof. U. J. dr. Sm oleński we wto 
rek  30 bm. o godz. 19.30 na zebraniu  Chrzęść. 
F rontu  Gospodarczego przy ul. Gołębiej 6. 

— o0 o---------
REPERTUAR TEATRU SŁOWACKIEGO.

Poniedziałek: „Madame Dubarry".
57 to rek: „Mar ja Stuart" (gośo. występ M. Ma­

lickiej i Zb. Sawuna).
RE P F R T I M N O T F-A T R Ó W  

SŁONKO: śluby ułańskie.
APOLLO: Roześmiane oczy.
SZTUKA: Człowiek bez twarzw 
UCIKCJJA: ..Piotruś”.

do koedukacji: stwierdzam, że nie odpowia- . .. r/., , , *. „ .. . - . • . . . . .  -cy  orannizacii zvczac Zjazdowi owocnychda io prawdzie. W,cm także, ze najwyżsi k.e- ^  ^  mjodz^  do wytnvania w
równicy n a szeso  szk .ln .e tw a s» n a s z e j  7A* 'h y c l i  ciężkich czasach przy  sztandarze Kat.naszego szkolnictwa są naszego 
nia. To upoważnia nas — zakończy! Ks. Me­
tropolita — do stanowczego i jasnego posta­
wienia żądania w obronie naszej młodzieży.

Przem ówienie Ks. M etropolity zebrani na-

Stow. Ml. N a zakończenie swego przem ów ie­
nia Ks. Metropolita udzielił zebranym  błogo­
sław ieństw a. N astępnie przem aw iał reprezen 
tiamt w ojew ództw a, poczem życzenia Zjazdo-

grodzili dlugotrwałemi oklaskami, poczem ( składał imieniem miasta racica dr. Bogda-
przez aklamację przyjęli rezolucję, w której 
zaznaczają, zaniepokojeni coraz częstszemi 
próbami wprowadzania systemu koedukacyj­
nego do powszechnych szkól krakowskich, a 
będąc przekonanym o szkodliwości tegoż sy­
stemu ze względów etycznych, wychowaw­
czych, dydaktycznych i higjenicznych, jakoteż

Fuksem. Na ekranie: „Krzyżowa droga kobiety".
WANDA: ..Kwiaciarka z Pratem “.
ADRIA: ..Młody las".
PROMIEŃ: „Rzymskie skandale". „Romans se­

kretarki".
KINO MUZEUM wyświetla w sobotę i niedzielę 

film pt. „Przeor Kordecki obrońca Częstochowy**. 
Ponadto dodatki.

 ooo--------
DZIŚ „MADAME DUBARRY" Z ZOFJĄ 

JAROSZEWSKĄ. Dzisiaj w poniedziałek wie 
czorein daje opera krakow ska romantyczną 
operetę M illockera i Mackebena „Madame 
P u b arry " w tłom aczeniu i opracowaniu sce< 
nioznem reż. J. Karbowskiego, w7 opracowa­
niu muzycznem dyr. B. W allek-W a 1 ewskiego, 
w opraw ie m alarskiej dyr. K. Frycza, z zna­
komitą odtwórczynią tytułowej partji 2of,ją 
Jaroszew ską, oraz Kostecką, Kosmowską, 
Wernicz, Zalewską, Feherpalaky, Burńatowu- 
■zem, W oźniakiem, Hierowskim , Kondratem. 
Kułakowskim, M azankieni,1 SyroczewTskim, Ka

nowski. Przem aw iali również lep rezentanci

134 gości-członków  organizacji.

ODCZYT MISJONARZA Z RODEZJI.
W ub. niedzielę w gmachu Bursy ks. Ku- 

znowicza wygłosił odczyt znany naszym Czy­
telnikom  m isjonarz z Rodezji, O. St. Siem ień- 
ski. Interesującego odczytu wysłuchało k ilka­
set osób. Przybył na niego również Ks. Me-

K uratorjum  O. S., K atolickiego U niw ersyte- j tropolita Sapieha. - - Je st to już drugi ,z rzę- 
tu  w  Lublinie i przedstaw iciele bratn ich  or- du odczyt wygłoszony przez O. S iem iń sk ieg o  
ganizacyj. w Krakowie, W międzyczasie polski misjo-
b ' * ’ narz objechał z odczytami o misjach polskich

w Afryce szereg miast. W W arszawie O. Sie-
N astępnie  złożył spraw ozdanie sekretarz  

genera lny  ks. Pankiewicz. W  roku spraw o­
zdawczym  czynnych było n a  terenie a rch i­
diecezji 209 oddziałów 'grupujących 7.587 
członków. Spraw ozdaw ca przeszedł kolejno

mieński przyjęty został przez p. Prezydenta, 
który wręczył mu swą fotografję z dedykacją 
dla misyj.

ŚWIT: A. B C. miłości. .
BAGATELA: Na scenie „Upić się warto” z L eo 1 bnowskim, Staszewskim i m

Od niedzieli dnia 21 b. m. w  kinoteatrze „ S z t u k a "
Sensacyjny romans utrzymany na wysokim poziomie artystycznym! Pilni produkcji austrjackiei!

Niesłychanie ciekawy romans, pe­
łen tajemniczości i niespodziewa­
nych emoeyj — osnuty na tle 
głośnei powieści E d g a ra  W alla* 
c* ’a. Reżyserował K aro l La* 
Htacz. W głównych ratach: boha­

terski, młodzieńczy, junacki P a w o t R ic h te r  artysta o genjalnej masce F ry d e ry k  R*BP 
przepiękna V e re  E ag e ls . — To dzieło rewelacyjne w swoim' typie \ porywające widza 

swojem niezwykłem napięciem romantycznem!

FO R TE P IA N Y-P IA N IN A  F I S H A R M O N I E  
WŁADYSŁAW BOLONSKI

KRAKÓW, Ul. $W. ANNY 3. Ta l. 10465.

Pracownia Szewska
PAWŁOWSKI

Kraków, ul. Retoryka 24
Wykonuje wszelkie zamó­
wienia i naprawy po ce­

nach przystępnych.



Nr tił .GŁOS NARODU*' z dnia 29-go kw ietnia 193f Str. S

(Radfo.
JA K  SAMEJ SKRAJAĆ SUKIENKĘ. —

Aktualną i pożyteczną pogadankę dla kobiet 
wygłosi przed mikrofonem warszawskim w dn. 
29 kwietnia o godz. 12.45 M. Dobrowolska. 
Aktualną — ze względu na sezon wiosenny, 
kiedy każda z pań pragnęłaby odświeżyć się, 
kładąc na siebie „coś nowego44, pożyteczną, 
gdyż w czasach trudnych i ciężkich, kiedy 
najmniejszy wydatek stanowi w budżecie do­
mowym poważną różnicę, wszelkie rady „jak 
samej sobie skroić sukienkę44, będą pomocą dla 
wielu ze słuchaczek.

„MAMA NIEMA CZASU”. — Odczyt Strze­
leckiej p* t. ..Mama niema czasu44, który usły­
szą radiosłuchacze w środę dnia 1 maja o godz. 
16.30, zwróci uwagę na wychowanie dzieci. 
Temat ten podejmowany ostatnio w progra­
mach radjowych dość często i oświetlany od 
strony najróżnorodniejszych zagadnień pedago­
gicznych — wciąż jeszcze jest niewyczerpany. 
Prelekcja radjowa nakreśli sylwetkę malej 
dziewczynki, która pomimo, że ma ..swój 
dom44 i matkę, czuje się samotna w swych 
smutkach i radościach, które tak nudo obcho­
dzą jej najbliższą opiekunkę.

MILJONY FUNTÓW W Y D A JE RADJO- 
FONJA ANGIELSKA NA TELEW IZJĘ. 
Budżet radjofonji angielskiej —- Britisch Bro- 
adcasting Corporation — na rok 1935/36 — 
od kwietnia do kwietnia — wykazuje po stro­
nie wydatków wielką pozycję 2.200.000 funtów 
szterlingów, co w walucie polskiej — wynosi 
około 57.200.200 złotych.

W ten sumie. Komisja Telewizyjna Gene­
ralnej Dyrekcji Poczt przeznacza na budowo 
i prowadzenie stacji radjo-telowizyjnej — na- 
razie tylko dla Londynu — 180.000 funtów 
niezależnie od 15.000 funtów, uzyskanych przez 
Broadcasting od Skarbu Państwa. Mówi się tu 
jednak, że Broadcasting będzie musiał zwięk­
szyć wydatki w związku z telewizją. Bodą ro­
bione starania w Izbie Gmin o zmniejszenie 
udziału Skarbu, a powiększenie udziału radjo- ’ 
fonji w dochodach z abonentów radjowych z 4 1 
szylingów i 9 pensów — o 3 pensy, czyli do 
5 szylingów na każdo 10 szylingów pojedyn­
czego abonenta.

Programy stacyj radjowych.
Środa, dnia 1-go maja 1935,

Kraków. (293.5 m). Godz. 6.30 " ^ is ia  z 
Warszawy; 7.45 Program na dzień bieżący oraz 
wskazówki praktyczne; 8.05 Audycja dla poboro­
wych z Warszawy; 11.57 Sygnał czasu, hejnał; g. * 
12.03 Transmisja z Warszawy; 13.05 Koncert (ply- j 
tv); 15.45 Koncert ork. kameralnej; 16.30 Trans-" 
misja z Warszawy; 16.45 Płyty; 17 Odczyt pt. Pod 
stawy wiedzy współczesnej; 17.15 Kwartet smycz-' 
ko w y; 17.50 Transmisja z Warszawy: 18.30 Skrzyń 
ka techniczna: 18.40 Wiadomości bieżące; 18.45 
Muzyka lekka z płyt: 19.02 Dokąd jechać w świę­
to? 19.07 Program na dzień następny; 19.15 Po­
radnik turystyczny; 19.25 Wiadomości sportowe; } 
19.30 Transmisja z Warszawy; 20 Płyty; 20.15 Mu-, 
zyka lekka z płyt: 21.30 Pogadanka: „Przypowie­
ści świątkarza beskidzkiego Wawry"; 21.40 Trans 
misja z Warszawy; 22 Koncert; 22.15 Transmisja . 
t. Warszawy: 23.05 Rozmowy w języku esperanto 
przeprowadzi T. Hodakowski. J

Lwów. (377.4 m). Godz. 18.40 Silva rerum i ży J 
cie kulturalne; 18.45 Recital śpiewaczy; 19.02 Po- j 
gadanka Pol. Tow. Krajoznawczego; 19.15 Wy­
cieczka do Marjampolu nad Dniestrem; 21.30 Mi­
nuty literackie, feljeton.

Warszawa. (1339.3 m). Godz. 6.30 Pieśń „Kie-

|. w kinie’ ŚWIT Straszewskiego 18.
spraw y nie powm-

100 proc. HUMORU!!! —  Rekordowa polska komedja muzyczna

A-B-C M I Ł O Ś C I
R eżyser Michał W aszyński. — M uzyka Henryk W ars. — Scenarjusz Marjan 
Hemar — A rtyści: ADOLF DYMSZA, Marja Bogda — Kazimierz Krukow­
ski — Konrad Tom — Ludwik Lawiński oraz wielki zespół znakom itych a r ­

tystów  p o l s k i e j — Gwarantowana zabawa w kinie ,,Ś w it“. 
Przedstaw ienia w św ięta od godz. 3-ciej popołudniu w dni pow sz. od 5-tej.

Błędy polityki zbożowej.
M ostatnich czadach, w m iarę tego jpk  

w yjaśniało -się niepow odzenie akcji in tehven 
eyjnej Państw ow ych Zakładów  Przem ysłu- 
wo-Zbożowych (P. Z. P. Z.) coraz więcej za­
częto mówić o kredycie rejestrow ym , jako 
jednej z głównych — chociaż nie najw ażniej 
szej —  form oddziaływ ania n a  podaż i cony 
artykułów  rolniczych. Zwrócono przed e- 
wszystkiem  uwagę, że akcja P . Z. P . Z. 
jest jak na nasze stosunki — niesłycha­
nie kosztowna, Jeżeli uwzględnić w szystkie 
w ypłacone premje i superpremje, to sio oka
że, żc dopłaty ze skarbu państwa były znacz w ych. kiedy wypadało płacić pierwszą ratę 
nie większe i zużyte zostały na koszta admi zaciągniętej pożyczki. Rolnik tracił wiec nie 
nistracyjne, prowizje i t. p. Sum y to są zbyt. 
wysokie, aby  można- było spokojnie przejść 
nad niemi do porządku dziennego. Ponieważ 
zaś zużyte ono zostały całkiem nieproduk­
cyjnie, przeto nic dziwnego, żc pow staje py­
tanie, czy nie byłoby w skazane w ydać je  
bardziej celowo. Rolnik nic na tem nie zy­
skał, nie zdołano nawet uruchomić jakiegoś 
aparatu handlowego, ponieważ skupow ano 
zboże przew ażnie od pośredników', handel 
więc zbożowy był obciążony i nadal dość

s uj 11 i e 1111 cm trak to  w a. ni u 
ny być zby t duże.

Należałoby również zm odyfikow ać cha­
rak ter k redy tu  zaliczkowego w sensie za­
miany z osobistego na rzeczowy. D otyczy 
to wyłącznie, mniejszej własności rolnej, k tó  
ra może korzystać z nader ograniczonych 
źródeł kredytow ych, ale w łaśnie d la tego  
spraw a w ym aga tem szybszego rozw iązania. 
P rzy  m ałych zasobach oszczędnościowych 
kas gmiioiych i wobec trudności dostępu do 
kas Stefczyka, m ałorolny z konieczności k o ­
rzysta  z kredytu  pryw atnego, nader koszto 
wnego, jeżeli nie wręcz lichw iarskiego. Sza­
cowanie plonu z łatw ością może być doko­
nam; również przez miejscowe komisje gm in 
ne lub wiejskie.

N ajwięcej narzekań w ywołuje sprawa 
potrąceń z tytułu zaległości podatkowych, 

wysoki orni kosztami pośrednictw a, ku duź«-*j Nie ulega w ątpliwości, że zm iana w tym  
stracie prodticeiua-rolnika. ; zakresie będzie najtrudniejsza, do prze pro wa

Ty iii sposobem spraw a rozszerzenia kie- dzenia. Tem niemniej musi ona być zreali- 
d y tu  źastaw ow ego we wszelkich jego posła zowana. t. j. żadnych potrąceń nie należa- 
ciach s ta ła  się ostatnio wielce ak tualna. Za- łoby dokonyw ać, oprócz jedynie należności 
znaczyć należy, żc 'ro ln ic tw o  korzysta zeń >■ ty tu łu  tegoż kredy tu  udzielonego daw niej, 
już siódm y rok. a narzekania ze m odow iska. yjie trzeba być pesym istą, aby tw ierdzić,

że wobee wyprzedania, zboża już przed wy-

dy ranne wstają zorze"; 6.33 Pobudka do gimna­
styki; 6.30 Gimnastyka; 6.50 Płyty: 7.15 Dziennik 
poranny; 7.45 Program na dzień bieżący: 7.50:
Wskazówki praktyczne; 8 Audycja dla szkół; 8.05 
Audycja dla poborowych: 11.57 Sygnał czasu; 12 
Hejnał; 12.03 Wiadomości meteor.: 12.05 Koncert 
ork. salon. P, R.: 12.50 Chwilka dla kobiet; 12.55 
Dziennik południowy: 13.05 Koncert solistów — 
płyty; 13.55 Wiadomości o eksporcie polskim: g. 
15.35 Przegląd giełdowy; 15.45 Koncert z Krako­
wa; 16.30 Odczyt: ...Mama nie ma czasu": 16.45
Arie j pieśni: 17 Odczyt z Krakowa: 17.15 Koncert 
z Krakowa: 17.50 Książka i wiedza; 18 Arje i pie­
śni; 18.15 Wesoły skecz: 18.30 Skrzynka technicz­
na; 18.40 Życie kulturalne i artystyczne stolicy: g. 
18.45 Płyty; 19.02 Jak spędzić święta: 19.07 Pro­
gram na dzień następny: 19.15 Skrzynka rolnicza; 
19.25 Wiadomości sportowe: 19.35 Koncert: 19.50 
Pogadanka aktualna: 20 Fragment operowy; 20.15 
Muzyka lekka z płyt; 20.45 Dziennik wieczorny; 
20.55 Jak pracujemy i żyjemy w® Polsce: 21 Kon­
cert Chopinowski: 21.30 Robotnik w poezji pol­
skiej — audycja z Lodzi: 21.40 Koncert orkiestry 
P. R.; 22 Koncert: 22.15 Muzyka lekka ork. salo­
nowej P. R.; 23 Wiadomości meteor.; 23.05 Rozmo 
wy w języku esperanckim z Krakowa; 23.15 Dal­
szy ciąg muzyki lekkiej.

Katowice. (395.8 ni). Godz. 14 Wycieczka na 
Węgry — audycja muzyczna z płyt; 18.30 Ogłosze­
nie wyników, konkursu pt. „Zwiedzajmy śląskie 
miastami miasteczka": 19,15 Pogadanka z cyklu:
„Ogrodnik śląski": 21.30 Porady radiotechniczne; 
23.15 Skrzynka francuska.

rolniczego dotyczą nie tyle kredytu , jako
takiego, ile uciążliwych formalności i kosz- daa)iem ackretów  oddłużeniow ych, ty lko  
tów z nim związanych. N arzekania, dotyczą llitnviolu rohuków  było w stan ie 'zap łac ić  ra ­
ce kosztów, są tom słuszniejsze, iż od paru | ^  kw ietniow ą, większość zaś znajdzie się 
lat ceny pożniwne były wyższe od stycznia jw konieczności zapłacenia dwóch ra t 1 paź­

dziernika b. r. Ponieważ kre<ivt jest udzie- 
zaciągniętej pożyczki. Rolnik tracił więc me Iony ty lko  w częśc; w artości zboża, a dw ie 
ty lko  n a  cenie, ale jeszcze m usiał płacić do*ć raay wobec dużego zadłużenia będą stano ­
wym okie odsetki, nie mówiąc o kosztach,  ̂wdv s,Ł,ni(j bardzo pow ażną, przeto m ożna 
zw iązanych z faktem  zaciągnięcia samej 1K/ j-mie obawiać, że otrzymana pożyczka pod 
życzki. i zastaw zboża, przy potrąceniu 25 % na za-

Nie ulega wątpliwości, że w arunki na ległości podatkowe, może nie wystarczyć, 
k tórych je s t udzielany k re d y t za staw owy, j \y  t akiom położeniu znajdzie się zapewne 
m uszą być zmienione. Przedcw szystkiem  wielu rolników, nie należy bowiem zapomi- 
nuisi 011 być rozprow adzony znacznie wcze- 1KU-. że będzie poza tem potrącona jeszcze 
śniej, jeszcze przed rozpoczęciem żniw. Roi- j należność z ty tu łu  niespłaconej części pożycz 
nik na jesień o dk łada  regulow anie w iększo-jhi dawnej. W  takim  razie rolnik nie będzie 
ści swoich zobowiązań, zresztą, czyni to ‘ miał innego w yjścia, jak  ty lko  gw ałtow ną 
i w ierzyciel, słusznie rozum ując, że trudno sprzedaż. Cel więc głów ny — związanie 
żądać od dłużnika sp ła ty  przy pustym  sp ich -!dużej ilości zboża już u rolnika i pow strzy- 
rzu i stodole. P rzesuniecie okresu p rz y z n a - |rnaI1je go od masowej podaży — osiągnięty  
w ania pożyczek o 2 miesiące wcześniej nie nie będzie. Nie trzeba dowodzić, że przede- 
sprawi w iększych kłopotów , zajdzie ty lko  ko w*zvsikiein dla rolnika pociągnęłoby to sk u t 
nieczjność szacow ania plonu na  pniu, co d l a ;]-j jak najgorsze, 
kom iśyj. złożonych z rolników prak tyków , j ‘
itie sprawi w ielkiej tm dności. a omyłki przy  ,rTf ° ^ °

  -
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— Arcydzieło muzyki —Kapitalny program komedjowy pełen arcykomicznych porypetyj.
śpiewu i tańca.

Kwiaciarka z Prateru
Szam p ilsk i film śmiechu, ekscentryw^yęh przygódl i  P®Xwai i 2 i;bi | i " e ° 1b b C C C A D T
głów nych: najwybitniejsi arty- R Q S S  £ B A R S 0 N Y , F E L I K S  B R E S 5 A R T
ści scenv i rewji wiedenskiei 1 f __ . r r  i n r n

TIB0R HALMAY, FRITZ SCHULZ, 0LLY GEBAUER.
Szalony wir zdarzeń i wypadków — niezwykło komiczne sytuacje.

Początek .etosów  w' dnie powszednie o g. 5, 7 i 910 . W niedzielę i święta o godzinie 3 po-
południu. — Program Nr. 28.

JÓZEF BIRKENMa JER. 11

Wróżka Państwa Andrzejów.
m ając  się udać  na  nieszpory. Obaj spiskow cy skorzy­
stali z tego i ja k  R obert i B ertrand , dw aj złodzieje, 
chytrze w ykonali sw e zam ysły. U staw iw szy krzesła 
jedno  n a  drugiem . nogam i za poręcze, w  tak" zwanego 
„w ielbłąda", z ła tw ością  dosięgli sufitu i zdjęli klucze; 
gorzej poszło z otw ieraniem  szafy, gdyż przez pół go­
dziny trzeba  było  dobierać klucze, zanim się znalazł 
klucz w łaściw y. Drzwi, o tw ierając się, zaskrzypiały, 
a  raczej zachichotały, ja k  żyw a isto ta , ta k  iż obu braci 
dreszcz przeniknął. Cóż dopiero, gdy zajrzeli w głąb 
szafy! Co tam  ślicznotek, co skarbów !

Po praw ej stron ie  szafy  znajdow ały się różne u b ra ­
nia, po lewej by ło  pięć półek, jed n a  nad drugą. N a dole 
by ły  rzeczy najm niej ciekaw e, bo ty lko  jak ieś kam ienie 
w pudełkach, zaopatrzonych w przegródki, oraz pa­
pierk i z niezrozum iałem i napisam i; zato w yżej, na  półce 
drug ie j od dołu. by ły  rzeczy ciekaw sze, bo książki 
z obrazkam i —  niek tó re  z tych obrazków  p rzedsta ­
w iały  m ałpy i papugi, a  inne jeszcze dziwniejsze jakieś 
potw ory, zw ane m apam i, pełne plam  niebieskich, .zielo­
nych i b runatnych . Na co też to kom u po trzebne!-. .

Praw dziw ą m iłą niespodziankę przyniosła półka 
trzecia. W śród srebrnych łyżeczek i k ryształow ej za­
staw y królow ał w ielki to rt. jeszcze dalej znajdow ało 
się pudełko  z czekoladkam i i torebka, cukierków . Za­
trzym ali się tu ta j obaj odkryw cy i zaczęli się posilać — 
i słusznie, gdyż przepraw a n a  w yższą półkę b y ła  już 
trudn ie jsza  i trzeba  było stanąć  n a  palcach i to na 
rąbku  najniższej półki, b y  tam  dosięgnąć. Ujrzeli a lbu­
my. stosy pocztów ek, biletów  w izytow ych, paczki 
listów  p rzew iązanych 'różow ą b ib u łk ą .- , pow yżej zaś, 
ja k  n a  tronie, k ró low ała —  w różka sam a w e w łasnej

osobie! N apraw dę o n a ! . . .  bo w różki m uszą ta k  w yg lą­
dać, tak ie  mieć m uszą d ługie rozpuszczone w łosy, takio 
piękne oczy i tak  ślicznie uśm iechniętą buzię. W  ręce 
trzym ała coś jak b y  berło , co raczej jednak  w yglądało  
na świecę ubraną  kw iatam i. • . Nie b y ła  to jednak, 
niestety , byw a w różka, ty lko  jej fo tografja , zrobiona 
tak , jak  żywa. W zięli ją  do rąk . przyglądali się długo 
z zachw ytem , a później umieścili n a  sto liku  pod oknem, 
tuż obok kw itnącej pelargonii i obok w ielkiego aloesu, 
k tórego  n igdy  nic widzieli, by  kw itnął.

Została jeszcze jedna półka, k tó re j nie można

poczynał sobie niezręcznie, 
rów now agę; żeby nie Spaść, oparł się mocno o półkę, 
przytem  zaw adził jed n ak  o coś. co  się przewróciło. •, 
Z półki zaczęło sp ły w a j coś w dół ja k  w odospad, a  Z yg­
m uś stą ł się b ia ły  n a ‘brzuszku, ja k  pliszka, i też po­
dobnie jak  pliszka począł się trzepać, zeskoczyw szy 
z ramion b ra ta : w ylało się bowiem oczywiście mleko. 
Chcąc popraw ić przechyloną m iseczkę, chłopak strącił 
jakiś słoik, k tó ry  spadł n a  podłogę i rozstrzaskał się 
w kaw ałk i, pozostaw iając na ziemi złotaw ą, mglisto- 
Iśniącą plam ę. Staś. k tó ry  zabrał się do zbierania czo- 
repów. poryalał sobie tą  cieczą w szystkie palce; gdy 
je oblizał, poczuł sm ak miodu.

W  tej chwili weszli do pokoju dziadkow ie wraz 
z Edziern —  i zastali ziemię mlekiem i miodem p ły ­
nącą —- jak  w bajce. Nie ucieszyli się jednak  z tego. 
a  zwłaszcza Edzio, k tó ry  w padłszy w gniew, obił S tasia 
i Zygm usia po pow alanych sp o d en k ach -. .

Pani A niela z przerażeniom  i pośpiechom zaczęła 
ratow ać zagrożoną szafę, zw łaszcza najbardziej zagro­
żoną półkę czw artą: pow yjm ow ała stąd  w szystkie pa­
piery i porozkładała je na stole, obeiorając i osuszając 
te. k tó re  uległy zamoczeniu. Półki niższe udało się 
uchronić od potopu, t£-'fceż nie w yjm ow ała stam tąd  nic 
oprócz paru  cukierków , k tó re  niepostrzeżenie w sunęła

ukaranym  w nukom , chcąc ich uspokoić w  płaczu* 
Chłopcy n a tychm iast przestali p łakać i po cichu wyszli 
z pokoju, zabierając ze sobą ukradkiem  jako  jedyny  
skarb, fo tografję  czarownej wróżki. Tego wiec-zoru w ło­
żył ja  sobie S taś pod poduszkę, a  n a  dobranoc ugo 
i ‘gorąco ją  całował, prosząc, by b y ła  dobra d la  m ego 
i dawało, niu zawsze dużo zabaw ek, w zanuan za co o ie- 
cał jej zrobić prawdziwy bat z w ikliny i szpaga u.

Tego sam ego wieczora siedziała »■ Anie.la  d ,"f®  
przy stole i porządkow ała w yjęte z sza \  paprciy. 
A ndrzej, odłożyw szy gazetę, siedział fo telu  i cm no  
fajkę słuchał co  mu żona odczyny wala. B j h  tam  
w spom nienia daw nych młodocianych chwil zdarzeń 
i uczuć, była w tych listach . szpargałach, ja k  w  basm  
cała h istoria niemal całego ich długiego zvc.ia. B yły  
ram w ie L c  pana A ndrzeja (na k tó re  on pobłażliw ie 

u ł  i •'Jli-fli bvłv  św iadectw a szkolne i doku­
m enty  ślubu owaz chrztu, były  życzenia od znajom ych .. .  
M ^ t n e m i  był i ów list od wróżki, k tó re  przyszedł 
w raz z aloesem. Pani Aniela, wziąwszy ten list do i t M
krzyknęła: . .

’ -  \]eż  Jędruś, patrzaj. ozy o\ się me zdaje, ze
nismo wróżki podobne jest do pism a F e lu s ia ? .. .  —  
i pokazała jednoczenie list Feliksa donoszący o ślubie.

Pan A n drzej wziął w rękę oba listy , mocno juz po- 
żółlde* iak  zwiodło liście: isto tn ie zauw ażył, że oba 
pisane są  na jednakow ym  papierze, jednakow ym  a tra ­
mentem i jakby  jedną. ręką.

  Żeśmy przedtem  tego podobieństwa- nie zauw a­
żyli! To dopraw dy dziwne! —  zauw ażył pan Andrzej 
i w pad ł w zadumę, osłoniętą obłokiem dym u fajkow ego. 
Pani Aniela nie* przerw ała tego m ilczenia, chociaż chcia­
ła  jeszcze coś powiedzieć, gdy zaczęła porządkow ać 
fotografjc. Z resztą po chwili pan Andrzej na dobre już 
zasnął w fotelu, przeto pani Aniela uznała za stósowme 
udać sie na sp o czy n ek .. .

Diąg dalszy nastąpi).
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hobieia, dom i życie 
S Z K O Ł A  M A T E K .

M B y  prawie zawód, bez wyjątku, wy m a -» Trudę HoJIstein. Dokoła stołu słuchają, żabie*

i praktycznie objaśnia i demonstruje jak ką­
pać. powijać, pielęgnować iiiainowlę. jak uczyć 
je od najwcześniejszej młodości gimnastyki. 
Są godziny, w który cli te matki stają się dzieć­
mi. -bawią się piłką, robią robótki, śpiewają.

W szkole dla matek, jest i kurs dla ma­
łych dzieci i dla dziatwy szkolnej. Mile -a wi­
dziani ojcowie, na których pomoc matki w wy­
chowaniu dzieci, liczyć musza. Kurs t;w a

przygotowania, wstępnego wykształcenia, rając głos w dyskusji przyszłe matki. Każda J osiemnaście popołudni lub wieczorów, by umo
praktyki lub przeszkolenia. Niestety zawód naj 
bardziej odpowiedzialny, zawód od którego 
wykonania ®aiłeży przyszłość i pomyślność na­
rodu, dostępny jest często osobom -nietylko 
niedostatecznie lub wcale nieprzygotowanym, 
ale nawet wręcz nieodpowiednim. Zawodem 
tym jest zawód matki.

W rozmaitych krajach, rozmaicie się do 
tego zagadnienia podchodzi. W Anglji Naro­
dowa Rada Opieki nad Matką j Dzieckiem Jsa_  
tiona! Councii for Maternity and ehild W cha­
rę44 ma jedną, stalą i wiele okrężnych wy­
staw, ihistrujajcych, jakiem! powinny być wzo­
rowa djeta, .wzorowe ubranie, wzorowe przed­
szkole dziecka. W ystawy te krążą po Anglji 
i kolonjach i wtslz z wyglaszanemi równocześ­
nie wykładami, cieszą się wielką frekwencją. 
W Niemczech w Harzu istnieje internat, szkoła 
dla kobiet‘„Soziale Frauenschulc in de-r Kłciii- 
6tadt“ Marji Keller, w której żłóbku internistki 
odbywają jednorazową praktykę przez 24 go­
dzin. W obu tych wypadkach chodzi tylko o 
dobro materialne, względy higjeniczne.

Szerzej i głębiej obmyślona jest „Szkolą 
Matek44 (Mutterschule) mieszcząca się w Wie­
dniu, w starym pałacu niemieckiej gwaruji 
obok Belwederu. W jasnej sali wiszą na ścia­
nie wykresy i obrazki pedagogiczne, w ga­
blotkach leżą wzorowe wyprawki dla niemo­
wląt. W ykłada właśnie młoda pani, pedagog

z tych słuchaczek wkrótce spodziewa sic dzie­
cka. Wykłady, to raczej pogadanki, nie suro­
wy kurs pedagogiczny. Dyskutuje sio na wszel­
kie możliwe tematy.

Na dalszych lekcjach lekarka teoretycznie

żliwjć naukę i kobietom pracującym zawód' - 
w,o. Założycielka szkoły baronowa Leithner i 
jej współpracownicy, poważni profesorowie, 
wytrawni pedagogowie obiecują sobie, że dzia­
łalność ich da jak najpomyśinioj^/.e wyniki.

Ile i jakie płyny
powinno otrzymywać dziecko.

W dw utygodniku ..Młoda M atka44 w yda- żo Wedy (jarzyn. owoce). tein mniej pły- 
w anym  przez Polski kom itet opieki nad j nów należy mu podaw ać dodatkow o, 
dzieckiem  a poświęconym  zagadnieniom  zdro j Drocz rodzaju odżyw iania, na zapotr/e-
wia i w ychow ania dziecka do la t 7-m ijj,: bowańic wody przez ustrój dziecka będą 
znajdujem y wśród wielu innych uw ag infce- wpływać: Pora roku ("większa u tra ta  wodv 
losujących zarów no rodziców jak  i w y ch o -.w p0.rze gorącej i suchej), ciepłota i stopień 
wawców także ciekaw e w skazów ki na te m a t . nasycenia powietrza w m ieszkaniu parą  wod 
ilości i jakości płynów  daw anych dzieciom. (f0 ;Sam oń sposób ubierania lub o k w cia  

„Im dziecko je s t m łodsze — czytam y —  
tern w ięcej stosunkow o potrzebuje wody w 
pokarm ach. D latego pożywienie dziecka w

Skarg! na brak iycia
towarzyskiego.

Często daje  cię słyszeć n a rzek an ia  na 
*&niłc życia tow arzyskiego, n a  b rak  harm o- 
n ji  w  życiu  rodzinnem  i praw dziw ej p rzy ­
jaźn i w śród znajom ych. N iew ątpliw ie tra f­
ną, i  niepozbaw ioną słuszności odpowiedź 
n a  tle  skarg i daje  w ostatnim  num erze K o­
b ie ta  w  ś  w iecie i w dom u4 4: y

„N ie spodziew ajm y się n igdy harnionji 
I- c iep ła  dom owego, jeżeli nie jesteśm y ich 
podw aliną. N ie oskarżajm y naszego otocze­
n ia  o w rogie, nieżyczliw e nastaw ienie , z 
chw ilą, g d y  z  nas sam ych nie em anuje życz­
liw ość i altru izm . Nie dziw m y się, że nasze 
dzieci szuka ją  u jśc ia  wt pozadom ow ych roz­
ry w k ach  i zwiąizkach przyjaźjni jeżeli tnie 
um iem y stw orzyć w  domu atm osfery  p rzy ­
ciągającej, nió chcem y zrozum ieć i uznać 
aainteresow ańr po trzeb  i dążeń swoistych' 
Selh w iekowi, a  chcem y nagiąć do siebie to 
czemu sie od n as  należą  najdalej idące rvzgle 
dy  i zrozumienia-.

Nie uskarżajm y się na senność naszych 
tow arzysk ich  stosunków7, n a  b ra k  popularno­
ści w  kole znajom ych, jeżeli nie um iem y pro 
w adzić uczciw ego handlu  w ym iennego i cią­
głe ty lko  oczekujem y względów , n ie chcąc, 
ozy nie um iejąc ich okazywać*4.

1 roku życia sk ład a  się, jak  wiadomo, p ra ­
wie wwłącznie z płynów  lub pól-plynów. — 
Ilość ich na całą dobę wynosi .w zależności 
od wagi dziecka od pół do jednego litra.
Z każdym  rokiem • dziecko potrzebuje v» 
'stosunku do iswej w agi mniej wody, tak , 
że ilość około litra  na dobę pozostaje w 
pierw szych la tach  życia liczbą przeciętną.

Znaczny nadm iar wody. też nic je s t d la 
ustro ju  obojętny i m ógłby się okazać nie-“ 
bezpieczny, .'gdyby ustró j szybko nie po­
zbyw ał się nadm iaru  w ody przez pocenie się 
i w ydalanie jej z moczem.

Tm więcej odżyw ianie dziecka sk łada się 
z pokarm ów  suchych. (lub słonych), tern 
bardziej należy  dbać o dodatkow e w prow a­
dzenie w ody. Gdy dziecko m a b rak  wody, 
w ystępuje w tedy pragnien ie , później n ie­
pokój, a wreszce n aw et gorączka, o ile w o ­
da nie będzie w porę p o d an y

N ależy pam iętać, że najodpow iedn iej­
szym płynem  dla ugaszenia pragnien ia  be- 
dżie zw ykła w o d a /czasam i doskonale n ad a ­
ją  się do tego celu owoce. N iektóre p łyny 
zaś nie są wcale odpowiedniem i d la  uspo­
kojen ia  pragnienia u dziecka np. mleko. — 
Mleko bowiem, sam o zaw ierające dużo soli 
i innych składników , dla swego przysw oje­
nia  musi zużytkow ać znaczną część wódy w 
niem zaw arta.

dziecka (pocenie sie, lub zimno), try b  życia 
dziecka (spokojny, ruchliwy), stan zdrowia 
lub choroby (u tra ta  wody w gorączce, przy 
wym iotach, biegunce, poceniu się. przyśpie- 
szonem  oddychaniu), rodzaj zaburzeń choro­
bowych.

W  czasie upałów to samo dziecko może 
potrzebow ać naw et dwa razy więcej wody, 
niż w* porze zimnej.

W idzim y wice, źe ilość płynów, k tóre  
należy podaw ać dziecku nic jest liczbą -sta­
łą. zależną w yłącznie od wieku (lub wagi) 
dziecka-, lecz, że może i powinna ulegać n ie ­
raz dużym odchyleniom w zależności od ca­
łego szeregu okoliczności. To też szablono­
wo nie można odpowiedzieć na pytanie, czy 
należy dążyć do ograniczenia ilości wody 
w odżywianiu dziecka, czy też do jak . naj­
większego jej uw zględniania.

W t-s-zym roku życia niezbędność wody 
znajduje się zw ykle w odpowiedniej ilości 
pokarm ów  płynnych-, k tóre  dostaje dziecko. 
Specjalne więc dodatki p łynu w postaci 
wody lub herbaty  znajdują  zastosow anie ty l­
ko w  pewnych okolicznościach.

W  wieku późniejszym , dziecko zupełnie 
zdrowe zwykle samo instynktow nie regu­
lu je , ilość przyjm ow anych \dynów . P ragnie­
nie  dziecka należy gasić za pomocą zw ykłej 
wody. lub owoców. Rażąco wzmożone p ra­
gnienie u dziecka, bez zrozum iałego pow o­
du, powinno zwrócić natychm iast uw agę oio 
czenia. gdYż zjawisko to może mieć tło cho-

Porów nać to się da w przybliżeniu, np. robowe.
z wodą. m orską (słoną), k tó ra , jak  wiadomo, 
nie posiada cech płynu gaszącego pragnie 
nie.

Odwrotnie, im więcej w odżyw ianiu dziee 
k a  znajduje się pokarm ów  zaw ierających du

Z drugiej strony, nie należy zmuszać dzie 
ci do picia płynów, k tórych  nie chcą, a ta k ­
że przyzw yczajać do picia wody w czasie 
przy jm owa n i a posi łk ó w.
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Królowa )Wary. Kongres kobiet 2qda zniesienia handlu l y w p  towarem l poligamii

i

Z  okazji uroczystości jubileuszow ych ja ­
kiem ! jm  w krótce uczci A nglja 25-lecie rzą-1 
dów  k ró la  Jerzego V, także  i k ró low a an ­
g ie lska  M ary jest przedm iotem  licznych | 
objaw ów  czci ze strony  obyw ateli rozległego 
im perjum  bry ty jsk iego . Z różnych stron  
k ró lestw a nap ływ ają  już dziś liczne p o d a -t 
m u k i d la „m atki kraju*4. N iektóre z n ich ; 
w yróżniają  się niezw ykłym  przepychem , ja k i 
nap rzyk ład , nadesłany  z Indyj bezcenny na! 
szy jn ik  ze szm aragdów , liczne przedm ioty ( 
ze z ło ta - i  srebra, oraz w spaniałe, żywe 
kw iaty .

K rólow a Mar ja je s t w ierną tow arzyszką 
ży c ia  swego m ałżonka od la t  przeszło 40-tu.
Uniitoała zawsze raięszania sie do spraw* po 
litycznych, niem niej jednak  w p ły w  jej w śród 
rodziny i n a  dworze królew skim  był zawsze 
w idoczny. Sam a zajm ow ała się wychowa- j 
niem  sw ych dzieci, sam a dbała  także  o ich 
rozwój fizyczny, a gdy  przed k ilku  la ty  k ró l '■ 
zapadł na ciężką chorobę, osobiście z calem 
oddaniem  pielęgnow ała chorego. Do królo- j 
wej należy dysponow anie dworu królew skie 
go,- a  jak  u trzym ują  w ykazuje ona przytem  
ta len t niezw ykle sk rupu latnej racJim-istrzyni. j Donosiliśmy w kronice o św iatow ym  kongro sie kobiet, laó ry  - obradow ał ostatnio, w7 Kon 
W nikliw y um ysł i upodobanie a rty s ty czn e ; stantynopolu . W zięły wr nim udział p rzedstaw icielk i 30 narodów . Między licznem i rezo- 
u ła tw ia ją  jej osobiste zajęcie się spraw am i. ' łucjam i uchw ałonem i 'przez ten  kongres, sp ec ja ln y  nacisk  położono na  żądanie zniesienia 
dom u królew skiego, jego urządzenia j p rzv - | handlu żyw ym  towarem  i poligam ji. Na zdjęciu scena z obrad,
ozdobienia. Pew ną troską dla królow ej M arji, 
je s t fak t, że na jsta rszy  jej syn książę Wa-lji 
dotychczas nie znalazł dla siebie m ałżonki, 
skutkiem  czego problem  następstw a tronu
w yłajiia się przed młodziutką, 11-letnią có­
reczką drugiego syna k ró lew sk iego .—  księ­
cia Jo rk u . P ełna  pow agi i godności w sw ych 
w ystąpieniach jest królow7a  Marj-a konser-

w a ty stk ą  w* ubiorach i uczesaniu i. na p rzy ­
jęciach dw orskich daje w yrąz nicdwmznacz- 
ne.j niechęci dla dam , posługujących się nad­
m iernie szminka i różem.

—  OO0OO-

Nieporozumienie. Lekarz zapisał choremu le  
karstwo i zaleca:

— Codziennie musi pan bra<‘ trzy łyżeczki...
- Panie doktorze... — mówi zakłopotany cho­

ry. 1— Ja bym brał bardzo chętnie, ale:,.
■ — - Ale co?

r — Ale teraz w kawiarniach bardzo uważają 
u-i gości.  . . . . . .

i Jajniki kuchni
n> b i e g u  w i e k ó w * .

J a k  św iadczą liczne w ykopaliska, już lu ­
dy najdaw niejszych k u ltu r  znały w ypiek 
chleba i  sposób warzenia piwa. M ieszkańcy 
osad, budow anych na palach u  brzegu jezior, 
hodowali p tactw o domowe, a mianowicie 
kury . N ajdaw niejsza techn ika  kuchena pole 
gała  popiostu na w ypiekaniu mięsa wzglę­
dnie chleba na rozpalonych kam ieniach. G o­
tow anie w ogni o trw ałych  naczyniach -glinia 
nyeli p rzypada już na okres znacznie póź­
niejszy. W  czasach tych mięso odgryw ało 
głów ną rolę w odżyw ianiu się i jadano  je 
w dużych ilościach. S tarożytn i Germanio 
w arzyli chętnie piwo, przypraw iając je... 
gzy  barn i, jarzynam i i miodem. Dziś oczywi­

ście trudno byłoby przełknąć tego rodzaju 
,,sm akołyki‘£, k tórym i delektow ano się w za­
m ierzchłych wiekach. Dopiero za Merowdu* 
gów sposób w arzenia i p rzypraw iania piw a 
uległ zmianom, poprawiającym" jego sm ak. 
W śreclnowdeczn, napojem  tak powszechnie 
używanym  jak  dziś kaw a i herbata, było w i­
no. P ito  je jednak  nieco rozcieńczone wodą 
i najczęściej z dodatkam i, popraw iającym i 
smak.

Tak m niej więcej w yglądało odżyw ianie 
się aż do XVI. stulecia. W staw ano' wówczas 
wraz ze słońcem i jadano  obficie, o do 6 ra ­
zy w ciągu dnia, przyc-zem na godzinę m niej 
więcej 10-tą przed południem  przypada! 
głów ny posiłek. J a k  obfite były  te  posiłki 
u najszerszych w arstw  ówczesnej ludności, 
można wnioskować z jednego z saskich d e ­
kretów  w ydanych około 14S0 roku, który7 
postanaw ia, że rzem ieślnicy winni być ządo 
woleni jeżeli oprócz - w ynagrodzenia w go­
tów ce otrzym ają na dzień dw a razy posiłek, 
a to w południe i wieczór, przy ozem. k ażdv  
z tych posiłków' ma się składać z czterech 
dań: zupy. dwóch potraw  m ięsnych i ja rz y ­
ny. zaś w dni św iąteczne z pięciu dań: żupy, 
dwóch rodzajów  ryb i ja rzy n y  do każdej 
ryby.

W iek odkryć przyniósł popiostu  rew olu­
cję w7 dziedzinie kulinarnej. W zbogacił się 
przedew szystkiem  re jestr potraw  i napojów  
takim i artykułam i, jak  kakao , czekolada, 
herbata i ziem niaki, zaś ogólny w zrost żarno 
żnaści sp rzy ja ł rozwojowi pom ysłow ości w* 
przyrządzaniu  pokarm ów . H andel m iędzyna 
rodow y przyczynił się do sprow adzenia nó- 
wych rodzajów  środków7 żywności, do przeła  
m ania granic, jak ie  pod tym  względem roz­
dzie la ły  poszczególne kraje... P ostępy  tech­
niki chłodniczej um ożliwiły przew ażenie ó- 
krętam i na  długich przestrzeniach mięsa, 
ryb, drobiu i jaj. Skupienie mas ludzkich 
w m iastach, coraz dalej idące oddalenie 
miejsc pracy od m iejsca zam ieszkania, przy  
czyniły  się do ograniczenia liczby posiłków  
do trzech, a nawret dwóch, w ciągu dnia. To 
skoncentrow anie posiłków7 doprow adziło do 
pew nej jednostronności w pożyw ieniu. Pyo* 
■s-te ale zdrowe środki spożywcze ustęp u ją  
coraz bardziej m iejsca bardziej złożonym, 
treściw szym  potraw om . Ohleb razowy, je s t 
w ypierany przez biały, pszeniczny i przeż 
bułki. T a  jednostronność w7 odżyw ianiu się 
lu d nośc i-w yw iera  ujem ne następstw a  n a  
s ta n  zdrow otny ludności m iejskiej. J e s t  rze­
czą znam ienną, że np. w prow adzenie w J a  
ponji w m iejsce daw nych prostych p o traw  
skom plikow anego pożywienia europejskiego, 
spow odow ało pojaw ienie się tam  n iezn a­
nych daw niej chorób, ja k  np. częstych w y­
padków7 zapalen ia  ślepej kiszki.

&wiatow7y  kryzy-s gospodarczy z jego o l­
brzymią, m iędzynarodow ą arm ją bezrobot­
nych skazał dziś duże rzesze ludności na ta ­
k ie odżyw ianie, k tó re  prawne trudno  uw7ażać 
za posiłek d la  organizm u. A z drugiej s tro ­
ny niszczy się celowo i z dużym  nakładem  
kosztów  cale m asy produktów  spożyw czych, 
k tó ry ch  (rzekomo je s t  ,jm dm iar*‘, a  iktóre 
m ogłyby w7 w ielu w ypadkach  złagodzić głód 
i nędzę, głodujących rzesz bezrobotnych. 
Niszczy się je, by podnieść cenę... J e s t to  
•prawdziwe szaleństw o dw udziestego w ieku.

J itą e ik  p r a f t i i f t t n y .
ZUŻYTKOW ANIE R ESZTEK  MYDŁA.
W  każdem  gospodarstw ie domowem po­

zostają zw ykle m ałe kaw ałk i m ydła. W yrzu 
canie ich byłoby wysoce nieekonom icznem , 
gdyż resz tk i te m ożna w różny sposób p ra k ­
tycznie zużytkow ać. Można w ięc poprostu 
przykleić pozostałe resztki do nowTego k a ­
w ałka m ydła przez silne przyciśnięcie Ich, 
można też zebrać je  do flaszki nalać do niej 
w ody i rozpuszczonego w ten  sposób m ydła 
używ ać po troszku do m ycia rąk. N iektórzy 
suszą pozostałe kaw ałk i m ydeł, ucierają je 
na proszek i w7 tej postaci zużytkow ują. — 
Można też zagotow ać w iększą ilość tak ich  
drobnych kawałków7 m ydła poczem uzyska­
n ą  w  ten sposób masę wylewa się' do p a ­
pierowych pudełek, jako  nowe m ydełka. —• 
Sposobów jest wiele, by racjonalnie zużyt­
k o w ać-te  uapozór niepotrzebne odpadki.
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